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3 Wychodzi | każdego 
miesiąca 

Przedpłata z prze- 

} sjiką pocztową do 

końca b. r. 80 cnt. 

i dla członków tow. 

Tatszańsk. 50 cnt, 
Członkowie 

, tow. Czarnohorsk. 

i otizymują bezjłatn. 
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Kołomyja dnia f. września l853. 
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Adres: 
RUEDAKCYA Ę 
i Administracja 
„OOZECYSEZE 
w Kołumyt. 
Inseraty zwykłym 


drukiem po 5 cnt. 
od wiersza. 
Ogłoszenia d.obne 
jednorazowe do 6. 
wieiszy 20 cnt 
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Wycieczka na Chomniak. 


„ (odbyta przez: ezłonkow "ow. Czaru. 17. czerwca b r!) 


KŁU 

aže czemuż po słabśj nie dasz mi iskierce 
2 Nutelmienia, iż nie wyrażę to, co) zuje serve, 
2, A. wszystko co tuwidzę, skaly czy urwiska 
Tna co patrzg z daleke czy bliska. 

Piękne jest i nrocze, i młody czy stary 
Patrząc na ten krajobraz wielli boże dary. 
Tw niema sztuki — tu matury siła 

A nie ręka ludzka te' cuda sprawiła. 

Patrz! tu góry w słońen kąpią się jak -— 

Te niby uspione w marnych chmur poroce, 


(Dan: dalój u: stóp góry, Prut się burzy, wzdyma,. 


IL zdaje się, że w biegu nic go uie zatyzy ia. ; 
Tymezasem o' kalka kroków znacznie łagodnieje, 
Sadziłbyś, że to. dziewcze z kochankiem się śmieje. 
I myślisz nawet, że już w biegu skonal. 

Gdy raptem: plusk usłyszysz, zapor pokonał, 

I płynie dalej r«źno, porywa kamienie, 


Kwiaty, drobne galażki, wreszcie ludzkie mienie,- 


Pędzi wciąż na chwilę biegn wie hanmje, 
Gdyż już żadnej uad sobą przeszkody nie cztije. 
Jakżeż trudno opisać te cutla natury, : 

Te mchem porosłe skały, te przecudne chmury, 
Co wisza jak opony pół niehieskim stropein 

1 tejże deszczem „strugi, grożą nam potopem, 
Czasami błyskawica otworzy im łono. 

Wiedy z gniewu; czy wstydu, berwią się czerwono 
Lub woże z żalu bo zaraz łzy ranią 

Myśląc, że się łzami najlepiej obronią; 

I wnet sę rozpierzehują po nad inne góry. 

I już nie zagoszczę tutaj po rez wióry! 


A my, copod Karpatami tak dugo mieszkamy, 


Nie znany tych widokow,w Alpach ich'szukamy, 
I prędzej nas wabią Andy, Pireneje, SA 
Choć szczyt Chomniaka z daleka widnieje, 
Lecz kto raz tylko zwiedzał Karpat szczyty, 
Kto raz tylko podziwiał ich piaskowców płyty, 
Ten już nie zapragnie zwiedzać inne kraje, 
Gdyż odtąd swoim górom winny hołd oddzje 
T wystka. 
wyższych szezytów 


) 


NB. (Cllomnia" jeden z gór 
tanisławowskich za Mikuliczyr.em 


u 


ERÓL SOBIESKI 
JAKO MIŁOŚNIK PRZYRODY. 


Przypadująca we wrześniu b. r. 200 letnia 
rocznica odsieczy Wiecnia przez króla Jana TII. 
przypomina nam postac historyczną ze wszyst- 
kich królów i wodzów dawnej Poiski najpopu- 
larniejszą, gdyż do dzisiaj lud w rozmaitych 
okolicach naszych, zapomuawszy 0 wszystkich 
innych swych: kroisch,, wspomiua ze czeą imię 
Sobieskiego. I uie dziw, albowiem król ten z 


: rodu szlachty lubelskiej, przesiedlonej na ruską 


ziemię, spokrewniony ze staroruską familia Da- 
nłłowiczów, urodził się i wyrósł na naszych 
bujnych niwach. czerwonoruskich, tratowanych 
niegdyś: corocznie kopytami tatarski :h i vurec- 
kich:najazdów, przeciw którym walczył beznstan- 
nie. zwycięzko broniąc tę zieinię a szczególnie 
wschodnią połać' naszego kraju. gdzie niemal 
każde miejsce związane jest pamięcią jego wiel- 
kiego imienia, On to stał się chlubą narcdu 
polskiego shunem zwycięstwem pod Wiedniem, 
czem obronił cywilizacyą Zachodu i całe chrze- 
ściuństwo: europejshis od groźnćj przemocy tu- 


reckiej, To też słusznie nazwano go — według 
napisu na starym mszale w podhoreckim mo- 
n ster: e: OO, Bazylianów — „Europy słońcem, 


księżyca ottomańskiego zaćmienieja i wscho- 
dnich krajów piorunem.“ 

Krom świetiych zwycięztw, jakie odnosił 
w liczu,ch bitwach, czego pamięć zachowała 
się. do dziś jnż to w pomnikach, już też w 
resztkach okcpów i jego obozów lub w licznych 
mogiłach jego pobojowisk, wryłsię jeszcze gle- 
boko w pamięć ludu lczyemi fnrdacyami ko- 
ściołów tek łac hskiego jak ruskiego obrządku, 
uposażonych pobożną hojnością jego, eraz ła- 
godnem obejściem się względen: swych podda- 
nych, których w potrzebie hojnie ratował, i z 
którymi po ludzku się obchodził i często bez 
ujmy swćj godności nawet się bawił jak n.p.z ja- 


| worowską kowalową lub sołtysem wisznieńskim. 


Ideał ten króla naszego tém więcćj uwy- 
datnia się, jeżeli dodan:y, że Sobieski zajmował 
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pu; 
się jeszcze pilnie gospodarstwem, które po na- 
szemu „kłopotarstweni* nazywa, że sam: sadził 
i pielęgnował drzewa owocowe i kwiaty w sa- 
duch i wirydarzach swoich. Wiadomo bowiem, 
że w Źsłkwi krom spraw pibliczny ch zajmował 
się porządkami w ogrodach, że myślał o drzew- 
kach pomarańczowych; o dzielżamimie hiszrań- 
skim, e cebulkach tulipanowych i innych kwia- 
tuszkach, rozszerzył też ogrody na przyległój 
górze nazyankj do dziś jeszcze Haraj, jak po- 
wiadają ha! raj, które miał wyrzec, patrząc na 
piękny widok z niej się roztaczający. 
W Jaworówie założył piękny ogród włoski 
i chował wielkie stadniny a i rybne gospodar- 
stwo nie było mn obcem, jak świadczy akt lu- 
stracyjny z r. 1661; w którym jest podano, że 
koło pałacu miał dwa sadzów dla ryb, a naj- 
lepszą tęgo pamiątką są do dziś istniejące pstrą- 
gi zaprawadzone tn według podania ludowego 
przez Sobieskiego w potoku Paraszce; któreto ry- 


by zresztą żyją tylko w górskich „str iinykach. 


Krom ogrodnictwa, czego był wielkim mi- 
łośnikiem, lubil też nadzwyczaj polowanie i jako 
zapalony myśliwy. przepędzał dnie cale w kniei 
na. łowach, uganiając , SIĘ za niedźwiedziami, 
dzikani, i jeleniatni, jak to dowiadujemy się z 
listów pisanych do krółowej ze wsi Dziednszyce 
(w pow. stryjskim), gdzie pisze: „Dnia dzisiej- 
szego zastaliśmy prawie ile drzew ty le niedźwie- 
dzi i dzików: i eszeźeśrny wszystkiego mie po- 
rachowali., a już liczymy 9 niedźwiedzi, a 10 
dzików tak malych jak wielkich it: d.“ Polo- 
wał tóż w Dźiedziłowie. Krasnopyszczy*), wne; 
Międzyrzeczu, w Połyliczn, w Zborowie, w Zol- 
tańcech i indziej. Przy wiązywał się tóż król 
bardzo A zwierząt jak do psów. koni lub in- 
nych sovorzeń, fak tego przykład mamy na 
wsydrze”*), którą przez Paska otrzymał w póda- 


runku. , 
W końcu je-źcze nadmienić musimy, że 
Sobieski, chcąc podnieść bogactwo . krajowe, 


pierwszy doniósł o zdrojach siarczanych w, Szkle 
lekarzom zagrąnicznym i kazał dziełą najiisane 
po polsku przez E. Syxtę „o cieplicach w Szkle“ 
przetlumaczyė dla szerszego koła. czytelników 
po łacinie. On 16ż Ala podniesienia przemysłu 
doniowego kazał EWĘ rzemieślnikom spo- 
rządzać różne. rzeczy 
swóm okiem własną karet mając to sobie za 
punkt ambieyi, aby ta w Zółkwi i przez 
żółkiewskich majstrów, zrobiona, nie ustępowała 
w niczem paryskim powozom. 

Z tego wszystkiego widzimy, jak mocno 
"kochał J. Sobieski tę ziemię; na której się uro- 
dził i całem swem życiem duje nam wyborny 
przykład, że obowiązki względem ziemi rodzin- 
naj en nas powinny. do zajęcia Się naszą 
wlasna ziemią. Nietylko bronił on ją własną 
piersia, ale starał się „podnieść hagactwo ;krajo- 
we tak w rolnictwie jak w przemyśle krajowym. 


Łagodne obchodzenie się króla ze zwierzę: 
tami, zamiłowanie Jego do kwiatów oraz za- 
z listu pizarego do krofowej % Dziedziłowa, gdzie 
pisze: 


monek, żółty. h sasanek, miódnaek, podleszek i 
cieszył się gwarem powracających z cieplie pta- 
ków, oraz poil się świergotańient leśnych" spie- 
waków, — to zuamionuje jego jako człowieka 
kochającego wszystko co piękne, dobre 1 sźla- 
chetne. Dlatego téż mimo ciąglej walki i 10- 
zmaitych kłopotów tyl że dowolony i peleii v eso- 
łego hnmorn. I nie dziw, głyż nie nie zajmuje 
tyle człowieka ra Lej pięknój ziemi bożej, nie 
bardzićj nie rozwesela oatyi Jego; jak wztio: 
sły widok wspaniale j ojczystej przyrody; nić 
tśż nad nią nie Użycza większej, czy stszej i szla- 
chetniejszćj roskoszy. Ożywiólte lubością JÉJ hie- 
skończonych powabów porusza się wówczas serce; 
uradowane widokiem życia i rachn. Podnosi tò 
nietylko, dncha, ale nadto wzmacnia cialo, jak 
tego właśnie przykład Madly na naszym hsi 
Sobieskim, którego żywot chwały Draup 
Europie przy obechyth obchodzia  zaszczi uie 
szczytne zasługi dziejowe narodu polskiego: Pi 
musimy wreszcie jeszcze napomknąć, że ni cześć 
Spbieskiego znakomity astronom XVII 
Hevelitis, właściwie Hewelke Jan, 
(ur. w r. 1614, zm. 1658) nazwał Rons telacyą ; 
znajdnjącą się w pasie Żodvaku, pomiędzy Lucz- 
nikiem ( (Bagitt: mins) A Niedźwiudkim (Sócżpins) 
Tarczą Sobieskiego (Sentun Sobiescianam). Pak 
pomiędzy wieln innymi napisał Hewelke działy 
astronomicznej treści zatytułowane: Firmameń- 
tum Sobiescianum, sive Uranographia ( (1690 1 RN 
oraz poświęcił kilka innych dziełswoich Sobie- 
W jako najsławniejszemu w Europie w owym 
zasie królowi. 


P i - 
5) : polowanin J. Sobieskiego w Krasnopnszezy 
„powiecie przemyślańskim czytamy: „W lrótee po 


majstrował sobie pod. 


SE n 
po Jerzy  Lubomirskim, 
ŻA Sobiesxi zimową porą r. 1335 do Pomorzan, 

wielka obławę 
Dunajowa Wy- 


laski  marszedkowskićj i buławy poleć 


skazanym na banioraj 
Na przyjęcie pana n*"zą lzono 

w lasach pomorzańskich al stron” 
Szedł tiun gajowych z ludźmi jź równo z dniem w 
j920% leśni. 
dla przeszkód 


as do obśaczenia iriejse wyznaczonych 
czego Jarchowskiego. Ale tym 
różnych polowanie rozpoczęła się dobrze ku poluelniowd 
„Fracią 
przy nim kozaezsk, podający broń. Od miej- 


razen 


s LJ U y . ` 
Sobieski stanął na stanowiskn, zwanóm dziś 


pasieka,“ 
sca tego ciągnył się długi a szeroki wąwćz hu pół- 
dana ewsłićj: od 


nocy, jak droga: leśna do grobli 


zachodu na wschód ledwie dojrzana ścieżka, gubiąca 


się po obu stronach w dziko zarośniętych jar.tl; ud 


chwycanie się ojczystą przytodąy jak to wiemy 


„Bo tak ślicźnego i obfiiego kraju szukać 
po świecić! trzeba albo ze Źborowa; g lźis będąc: 


na wiosnę, zarŃwycał się pstro izną rozw ijajie ej 
się na wiosnę fory podolskiej, nmóstwem! une- 


wieki; 
Gdańszczanin; 


A 
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poludnia była polanka obszerna, punkt, na który nie- 
omylnie liczny zwierz miał wypaść. Na dany znak 
ruszyła obława. Sobieski strzelał gęsto, ale nieszczę- 
śliwie. Przeszło kilha rogaczy, poszedł niedźwiedź po- 
tężny; ledwie że ubił coś z mniejszćj zwierzyny. W 
téim dał się słyszeć łomot 1 trzask, oznaka grubego 
zwierza. Wyszedł ogromny odyniec prosto na Sobie- 
skiego i za strzałem aż przykląkł, Już kozaczek ro- 
giem począł sygnować padłego zwierza od pańskiego 
strzału, gdy teu za zbliżęriem się strzelca perwał się 
i słaby ale wściekły ruszył w guszez. Sobieski, do- 
bywszy kordclasa, puścił się za nim. Kozaczek zna- 
cznie pozostąwszy w tyle, znaczył poebód odcinaniem 
gmęzi, ale rychio zgubił z oczu pana. Niebawem po- 
nowny łomot, krzyk obluwy, przybycie strzelców, 
rządcy Wiadeńs: 1-50 3 in ych zbilo go z sladu. Gdy 
na liczne nawojysenia nie byi» sly aĉ o lpowiedzi, 
rozpotządził Jarchowski, aby na wszystkie strony 
rozbiee się za panom Czas był mglisty, u do tego już 
zapadał zmrok i lulzie napróźno h'ądzii po lasach: 
zm niepokojn zostający. kazał 


Wardeński, w najwy 
dawać salwy z palućj 
wszystko na dąrmo: o pann ani slychu. Tymczasem 


breui i rozpalać ognie, ule 


zapamiętały Sobieski tuż, tyż następował na rw'erza, 
który coraz częściej upadał. Słyszał wprawdzie zrazu 
nawoływani. i sygnały, ale nie odpowiadał na "ie, 
be broń palną i róg myśliwski u hozaczka zostawyjł. 
Zaczęło już dobrze szarzeć, zdy widząc, że daremnie 
się trudzi, pomyślił o powrocie do swoich Tymcza- 
sem już i noe cienma zapącła, Śnieg zaczął pruszyć 
io trzy kroki nie nie bylo „widać, gluche tylko echo 
tab i odgłos licznych strzalów przekonywały go, Że 
daleko się zapędził. Zglodniały i zmarznięty, 
wał koniecznie dostać się do swoich, lub gdzie colwiek 
a nikt w głęboki 


Wolnym krokiem, 


pri bo- 


bo z różnych stron „o 'zywano sia, 
jar, gdzie zaszedł, wie przebywał. 
co moment zapadając w snieg, szedł jarem w górę, 
skal miarkował, że się wydostanie na równiejsze 
miejse i łatwiej zejdzie się ze su simi. Tak gramylil 
się dość długo, aż wyszedł na dolinkę obszerną, 

której jednego kąta słabe przebijało światełko z «ę- 
stwiny leśnćj. Wtem rog: cz 01 wal się prawe z pęd 
nóg idącego i pobiegł prosto hu miejscu, skąd „bły- 
szczuło Światło. Slade: jego p dążył Sobieski. Rogacz 
stanył u chaty niziutkiej, w której maluczkiem ohien- 
lu migało światło, i uderzył o drzwi. Te rozwary się, 
a z izdebki lnczywem oświetlonćj, wy szedł poważny, 
w habit zakonny odziany starzec, któremu rogacz 
przypadl do nóg, i tak jeża] czas cały, aż „Sobieski 
wszedłszy do chaty, powitał gospodar za slowami: 
„Pochwalony Jezus Chrystus !*_ — Na co mu ten od- 
powiedział: „ Sława Bobu, sława Isusu Chyystu, sława 
jWam wo wiki!* — „Kto jestes starcze?* "zapytał 
Sobieski. — „Nie blużnij Bogu, bo tylko Boska sława 
trwa wieki, ludzie znikomi i slawa ich zmkoma. Po- 
wiedz, gdzie jestem i Go tu robisz.* „Ne lakajte 
sia, Pane, i prystupib blyższe. Ja bohoinolec łyelyj, 
szczasnyj budu nyn! pryjmowaty Was w tyj chati 
bo na waszyj lołowi wydżu kor ałrewsku koronu, ana 


URYS FA PY 


"kolana i począł się 


Waszym serdciu napysano: sława wo wiki“ — I 
przypadł starzec do hóg i ucałował ręce Sabiesniego. 
„Pomieszany i zdziwiony podniósł Sobieski starca, lzy 
i i 


mu stanęły w oczach i wzruszony zawołał: „Ny ni 
budu u Tebe w hostyni zmerzłyj, hołodnyj, 
zahubłenyj; zautra Was wożmu do sebo.“ 


J wszedł do izdebki pust: ‘niczéj ojca Gedeona. Na 
małym kominku pryskał ogień, a w garnkn niewiel- 
kim gotował się groch, którym Sobieski z pustelni- 
kiem posilił się na wieczerzę. Potem starzec dołożył 
„Arewek, zrobiło zię jaśnićj i weselćj. Sobieski legł na 
mchemi wonnymi zioły w w Dak łożu i rozmawiał 
swobodnie, gdzie jest, skąd pustelnik i od kiedy w 
puszczy zamiesz' ał. Z rozmowy dowiedział się, że ro- 
gacz był wych wany w pustyni, że dziwnym sposo- 
bem Żaden zwiórz, żaden myśliwy dotąd mu nie szko- 
dził i że dlatego zwał go jego pan królem. Na Nez- 
ne zapytania odpowiedział -starzuc: jak dawno, już Lar- 
dzo dawno gdy szczęście było na kozaczćj Ukrainie 
przystał do Kozaków, był w Tatarszczyżnie i Tureczy- 
źnie, był daleko aż w moskiewskiej stolicy ze starym 
Żółkiewskim w 
„czasy. 


kozaczym zaciągu. Potew złe nastały 
Gedcon, ]rzerażony moriem i zniszczeniem, 
skrył się do monasterię stamtąd wyciągnięty musiał 
slużyć w kozackiej wyprawie Clunielnichiego jaho pop. 
Giy Przyszło do zborowskićj potrzeby, uszedł samo- 
trzeć w lasy. aż przyszedł na wiejsce dawnej pogo- 
rzeli, gdzie przed laty Krasnopuszcza, 


szczątki pieca 1 ścian, Tu własną ręką dorobił co 


stała wieś 


* brakowało, wczóm mu dopomógł jeden poczciwy wie- 


śniak, Plichowski dziś mu jeszcze żywności dostar- 
czający. Teraz modli się za ludzkie 1 za swoje grze- 
chy, jako wiernv wyznawza zakonu Bazylego Wicl- 
kiego. „Raz miałem sen rzecze w końocu:- 
dziniewu Ciebie jako dziś, w koronie, 


wtym wi- 
z mieczchi w 
ręku. U stóp Twych padały mnuzulnanskie glowy i 
bańczuki liczne, a kędyś się ruszył, rosły krzyże ża 
Tobą. I oto uredziło się dziecię na imię Jan na zamku 
Oleskim! Toś Ty, panie, a naznaczono mi j.st pierw 
nio umrzeć, aż Cię królem obaczą.* 1 padł stary na 
gorąco modlić; a było to jnż 
późno w nocy. Sobieski wpatrywał się długo w starca 
z zachwyceniem, wreszcie sen oczy mu skleił i spał 
tak milo, jak nigdy. I zdało mu się. ża na ulubionym 
' cisawyia koniu dalekie przebiegał strony, a z nim 
wierna drużyna zbrojna, u stóp jego padały muzuł- 
mańskie głowy, a kędy się ruszyl, wyrastały krzyże. 


I na swćj piersi widział krzyż wielki, złocisty, u na 


swój głowie poczuł ciężką koronę królewską; tłumy 
ludu cisnę!y się do stóp jego i wołaly: sława. slawa 
na wieki! Gdy oczy otworzył, bylo już późno w dzień: 
u stóp jego stał Gedeon, u drzwi stary Wardeński, 
na dworze słyszał gło y zebranych ludzi, Ale w uszach 
jego jeszcze mu brzmiwy owe: sława, sława na wieki! 
Kilkakroć mimowoli chwycił się za głowę, jak gdyby 
go gniotła ciężka korona królewska, Wstał a wielka 
zmiana zaszla w jego obliczu: malowała się w niin 
odtąd niezwykła powaga; uczuł w sobie królawskość. 


Dlugo tego ranku medlił się. Gdy chciał powstać z 
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klęcznika, stary Gredeon położył ręce na jego głowę 
i błogosławił mu. Poczem powstawszy, rzekł do Ge- 
deona: „Swięty starcze, chcę, aby na miejscu, gdzie 
dzis byłem u ciebie w gościnie, stanął monaster twego 
zakonu. Wardeńskiemu rozkazuję, aby obrosłe dziś i 
puste to miejsco oczyszczono, a ile na dzień „człek 
drogi dokoła tego miejsca zbiegnie, tyłe ziemi dam 
Ty zaś, Święty starcze, pojo- 
dziesz ze mną, aby dla nowej fundacyi ułatwić, co 
należy, gdyż chcę. abyś ńowemu monasterowi prze- 
wodniczył * I oto od r.j1665. datuje się fundącya mo- 
nastern, obocnie w lesie pomorzańskim połążonego w 
Krasnopuszczy, æ którego założeniem podamie miej- 
scowć powyższą łączy opowieść. 


na własność mnichom. 


**) Przy odiwożeniu wydry b ło pisku i.wrzasku po do- 
statku. $tęskniło się. to, znikczemniało, przywieżli 


królowi tak, jako sowę odętą. Niezmiernie rad „król 


widząc, mówi: „Stęskniło się to, ale się to obaczy, 
Komu ją każą pogłaskać, to go wydra za rękę. Král 
rzecze: „Marysieńku, odważę się pogłaskać ją“ Kró- 
lowa peawaduje, żeby zaniechać, aby nie ckąsiła; on 
przecie usiadłszy podle niej, jak ją znowu na łóżku 
„ko sobie będę 


jeżeli też 


posadzono, do nićj z ręką powoli: 
miał za dobry znak, jeżeli mnie nie ukąsi; 
ukąsi, otó muiejsza, pisać tego nie będą po gazetach.* 
Pogłaskał ją tedy, pochyliła 1nu się; jeszcze bardziej 
się król ucieszył że i więcej począł ją głaskać; po- 
tén jej jeść kazał przynieść, łakoci dawał jej po pa- 
Lawałku, a ona jadła siedzące ma złotogłowią. Już tarm 


chodzila po pokojach coraz swobodniej; była dwa dni. | 


Postawiono jej w nocy w naczyniach wielkich rybek, 
raków; ona się cieszyła i wynosiła. Król rzecze do kró- 
lowej: „Marysieńlu, niekędę jutro jadł ryby, tylko co 
mi ta wycraułowi: pojedziem, da Pan Bóg do Wilanowa 
itan: bedziemy pyokować, ażeli się tar pozna zr) bani.“ 


Napisałem tedy na całym arkuszu, jak z nią mają |- 


postępować i to tóż napisałem, ażeby ją nie wiązali 
za obrączkę ale podle qbryczki za szyję dla tego, że 
u wydry grubsza jest szyja niżli głowa, więc choćby 
najciaśniejsza obrączka, to się zaraz przez głowę zdej- 
nie. Na isałen także, jak ją żywić, a gdy się do mo- 
jej rady zastosowano, Robak powoli przyzwyczaił się 
do nowego pomieszkania. Lecz pewnego dnia gdy 
biegał po łąkach i gajach wilanowskiego lasu spo- 
strzegł go żołnierz ód pociągu, zabił go kijem i za 
złotowkę sprzedał jego skórę. Zaczęto szukąć wydrę 
i wkrótęe wyśledzono prawdę. Gdy skórę pokazano 
królowi. uniósł się gniewem, i kto wie coby się sta~ 
ło z owym żołnierzem, gdyby ks. biskup, spowiednik 
królewski, nie był wstawił się za nim i niepohamował 
króla. (Pamiętniki J. Ch. Paska). 
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Dolina Kowafca. 


Najbliższe okolice miasteczka Nowego 


Targu, tćj okolicy Podhala, nie przedsta- 
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wiają na pozór dla turysty wielkiego in- 
teresu. Dolina wowotarska, jak wiadomo 
zwiedzającym te strony, Pk wiele 
piękności, do którveh pizy czynia się prze- 
dewszystkiem niebotyczne pasmo Tatr, 
ciągnące się od poludnia i oba Junajce 
łączące się pod samém miasteczkiem w 
dość sporą rzókę Północną stronę tójże 
do my otaezu pasmo gór. bez porównania 
niższych od Tatr i posiedajyecych zupelnie 
odmienny charakter, któe w części ogra- 
niczającć| dolinę. górami nowotarskiemi 
nagwać by można. Na te właśnie góry 
ekcialbym” zwrócić uwagę miłośników tu- 
tejszych okolic i wykazać, że i one nie 
są pozbawione więlu p'ękności, o których 
bez zwiedzenia ich GIRA nie 


| arożna niieć wyobrażenia. Na teraz ogra- 


niczę się tylko do krótkiego opisu „doliny 
Kowańca:* która jest niejako wstępem do 
owyeh gór, a leżąc bardzo blisko mia- 
steezka, uawet podczas krótkiego zazwy- 
czaj pobytu przejezdnych w Now ym” Tar- 
gu, bez wielkićj straty czasu może być 
zwiedzana. 


Dwoma drogami można z miastóezka 
dostać się do doliny Kowańca. Obie za- 
czynają się tuż przed mostem na Czar- 
wym Danajcu, przez który podróżni do- 
jeżdzając do Nowego Targu. przejeżdzać 
muszą. Zwiedzającym polecilbym droge, 
a raezćj ścieszkę, prowadzącą przez lake, 
którą każdy z AE cią cdnajdzie. Do- 
szedłłszy do kilku domów. które pod naj- 
bliższym p: agórkiem się znajdują. ścieszka 
zaczyna się piąć bokiem tegoż pagórka, 

a nie będąc wcale stromą, nie sprawia 
zwiedzającym żadnych trudności. — Druga 
droga jest rzeczywiście drożyną, dla do- 
jazda przeznaczoną a prowadzi ra około 
owego pagórka. Drogi tćj mógłby zwie- 
dzający użyć dopiero z powrotem, albo- 
wiem idąc na nią, nie widzi się wszyst- 
kich szczegółów, stanowiących właściwą 

piękność doliny . Wracam tedy do pier wszćj 
drogi, która prowadzi nas na grzbiet pa- 
gór ka. a z którego widok szczególnićj na 
iS strony północna i południową za- 
sługuje na uwagę. Od południa ciągnie się 
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pasmo Tatr wraz z wzgórzami u ich stóp 
położonemi—następnie sama dolina nowo- 
tarska a oboma Dunajcami. Z łatwością 
można znaleść punkt na pagórku, któ- 
rego widać dokładnie miejsce. gdzie się 
oba Dunajee łączą. Za wsk nzówkę może 
służyć budynek, który się znajduje w 
ra biższóm sąsiedztwie tego miejsca, u 
grunt na którym on stoi wena się klinem 
między oba Dunzjce. Od poludn:awcgo 
wschodu występuje na widnokręgu wy- 
iaźnie góra czorsztyńska, jak również 
odosobnione skaly mniejszych rozmiarów, 
na stronie węgierskićj pdlożone.— Widok 
ku stronie północnćj jest mnićj obszerny 
imalowiiczy, jednak z powadu kontrastu, 
jaki stanowi z popizedzajęcym, me jest rő- 
wnież bez interesu. Jęstto właśnie widok 
ma góry nowotaurskie, «zis niestety bardzo 
odurte z swćj piękućj szaty, gdyż ż gęste bo- 
ry, które to pasmo dawnićj oki ywały, są 
bardzo przerzadzone. — Napatrzy wszy się 
tym widlokom, przechodzimy na:drugą stro- 
ne grzbietu pagórka — do właściwój do- 
liny. Kowańcu, tą sama ścieszką. która 
tu jednak staje się daleko więcćj stromą 
i kamienistą, jak po tamtćj stronie. Z 
każdyma pr awie krokiem widok na dolinę 
się zmienia. stanowiąc bardzo piękną pa- 
„SAS Grzbiet ten, po którym zstępu- 
jemy, ogranicza doliwę oil zachodu i jest 
wię éj spadzistym od pagórków, zamyka- 

jących ją od wschodu. To tóż rozmaitość, 
jaką napotykamy po stronie zachodnić;, 
i bez porównania większą od jedno- 
stajnego widoku, jaki rozściela się po stro- 
nie wschodnićj, gdzie tylko widać pola 
uprawne. Do uroku; jaki ma ta dolma, 
przyczynia się wie'ee dak Kowaniec, 
wypływający z gór nowoiarskich, który 
wijąc się po do'i inic, dąży do Dunajca. 

Wzdłuż tćj zresztą waskiój doliny rozsypane 
są domy w większy ch lub mniejszy ch od 
siebie odstępach, a chociaż prawie w każ- 
dym z nich znajduje się młyn, którego 
jednostajny klekot remintycznym nazwać 
nie można, to jednak dosyć wdzięczny 


przedstawiają widok na tle lasków okry-| 
wających stoki pagórków, u 


stóp który ch 


pły nie ów strumień. Idąc Scieszka brze- 
giem prawym strumienia lub ‚co się czę- 
seićj zdarza brzegiem młynówki, widzim 
jak kończy się dolina nie bardzo 'długa 
nagie od północ y pagórkiem, który dzieli 
ją zarazem na dwie kotliny. Z tych jedna 
rozściąga się ku stronie zachodniej a druga 
ku wrschodnićj, przerywając w ten sposób 
z obu stron wzgórza otaczające dolinę 
JKowańca. Obie te kotliny nie ustępują 
wcale :co.do piękności jpoprzednićj dolinie, 
zwlaszcza wschodnia, w któkćj zarazem 
prowadzi droga w :góry nowotarskie. Nie 
mamy obecnie zamiaru opisywać tych 
gór szczegółowo, powiemy tylko w agóle, 
że znajduje sięw nich wiele miejse praw- 
dziwie pięknych, zasługujących na zwie- 
dzenie, 1 ciekawych nie tylko dla turysty 
ale także dla badacza przyrody, zwłaszcza 
że stanowra część dotąd bardzo mało zna- 
ną. Najwyższy szczyt gór nowotarskich 
„Kluczkami* zwany jest punktem, z któ- 
nego roztacza się jaden z najwspanialszych 
widoków i odznacza się tą osobliwością, 
że stanowi granicę posiadłości leśnych, 
należących do siedmiu różnych miejsco- 
wości. Wycieczka do tego miejsca z po- 
wodu dość znacznój odległości od Nowego 
"Targu wymaga prawie jednego dnia, o- 
płaca jednak sowicie trud podjęty w celu 
zwiadłzenia éj uroczćj okolicy. 
L. Sykutowski. 
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(dach i obyczaje u Hucułów. 
Swaty i wesele. 

Rodzice mając syna dorosłego, którego nie 
wzięto po trzy kromóm stawieniu się do wojska, 
starają się go ożenić. Gdy syn wybrał sobie 
najmilszą, i ojciec jego na ten związek się zga- 
dza, wtedy idzie albo sam ojciec albo wysyła 
człowieka, z którym żyje w zażyłości, do rodzi- 
ców panny młodej. Poseł ów czyli swat przy- 
szedłszy do rodzieów panny, wita się, jeżeli za- 
szedł wieczorem, temi słowy: „Jak dnuwały 

gazdoczki?* (zdrobniałe wyrażenie od gazda) — 
„myromm w domiw* — odpowiadają: „myrno, 
sława Bohu, a jak u was“ — odp. „harazd!* 
Dalój mówią domownicy: „Szczo nam dobroho 
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budatę.powistwowaty ?“ Posel ua to mówi: „Jak 


wam sia ndaje sese (to), to chotiwbych ja zaa- ' 
ty, czy byste na dały donku za legina (parọb-. 


czak na ożenienin) n. p. Juryczka N. — czy 
wasza dońka bude maty cikawist' za peho wid- 
daty gia.* Rodzice córki, jeżeli życzliwi i chętni 
są tym oświadczynom, dają taką odpowiedź: 
„Naj prychodiat — mohrt posyłaty sia.“ 

Po rozmowie następuje gościnne przyjęcie 
pasla a przytóm szazegoółowe skreślenie majątku 
jednej. i <lrngićj strany —. potćm opowinęlają 
sobie o gospodarstwie i ọ sposobie ich życia z 
sąsiadami oraz o rodzi ach egina, Po tej „be- 
sidi“ czyli „rozhoworić posel żegna się (pozda- 
rowlaje się Jub grecznuje sia) 2 rodzicami córki, 
Życząc sobie szczęśliwej ebwili do rozpoczęcia 
dzieła w celu połączenia mlodych. 

„Wróaiwszy potem :do domu rodziców pana 
młodego iłegina) wita ich, jeżeli przychodzi ran- 
kiem tami głowy: „gak sia «wam mnoczowało, 
spało, czy dużi?* Na to rodzice, mlodego odpo- 
wiadają: „Harazd — jak wam albo jak tobi 
Iwa — myrno, diekowaty Bohn, kazaw Uuroczka, 
možete posyłaty sia (lo neho.“ Tego samego dnia 
lub drugiego przedwieczorem zbierają się ro- 
(2—4) 


i idą zwykle konna rzacziój piechto do rodzi- 


dzice, zapraszają „do siebio kilku gazdów 
ców panny młodej. mianowicie: 

1) ojciec młodęgo (legina) czasem i matka. 
zależy od tego, kto więcćj kiernje. gospo- 
darstwem (kto maje bilszyj werch, 'kto wer- 
chuje w domn). 

2) Starosta (2—8), p. młody (syn, knięź, że- 
nych). A gdy wieczorem lnb przedwieczo- 
rem przychodzą do domu rodziców młodej, 
to wstępując w pomieszkanie witają się te- 
„mi słowami: „A jak duża Marijko, jak dnu- 
waly?“ Na to edpowiada: „Harazd, jak wy 
lub ty?!“ Dalój mówi starosta: „Czy pryj- 
„mete nas.gazidoczki w chatu ?% Na to, ojcięc 
młodej: „Prosze“ (zamiasż prosan) "Wszyscy 
„gości przybyli siadają pa. ławie około stąłu 
a po chwili jeden mowniejszy starosta o'l- 
zywa się w te słowa: „Koly wam allp topi 
do zhody a toj legin udaje sia, a donka 
semu łeginewy, a domi waszaj ses łegin, 
to prosymo o czest.“ Na to mówi ojciec 
córki: „Jesły mojej donci udaje sia, to ja 
ne widstupaju — ja znym żyty ne budr.* 
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Starostowie pytają się potem córkę: „Ma- 
rijko! (po imieniu) czy ses łegin tobi udaje sia, 
a zawtra ni, bo to qe jebłoko wkusyty — jak 
kwasne kynuty, obdywit sia (sy), bo lita myma- 
jmt mołodi, a jak tygęhe meszlianie, my robi ny 
tobi, to swit perechodyt w hidi, ny gazdynsa, 
ny słażuyela,$ „Poczem mówią znowu do pana 
młodego (żynycha): „Razdywyj sy --tehe wikto 
ne syłuje, jakstobi mdaje sy, to pądiekoj gazdam, 
a jak tobi me ndaje sia, to pidem domiw.* 
Mlody na to odpowiada: „Jak by eni ne nda- 
wało sy, tobych ne prychądyw.* Po tej posmo: 
wie następują zaręczyny. Na to oczywa się sta- 
rosta: „Chody synka do diwczypy spada, podaj 
ruki,“ potór wstaje i bierzegziewczynę za ryc. 
Młąda zaś odpowiąda: „dak gdiedio taj anama 
prystajut, to ja prystajn.* Potem ajciec rzecze: 
„KŚcły tobi udaje sia, tę ja prystaju* a w tym 
samym momencie, starosta jmzeciaa ręce mło- 


| dych i pów: „Boże, dopomoży w szcezasływu 


hodymu i wik pereżvty.* Po tej rozmowie i 
ceremonii zasiadają goście za stół a ojciec mło- 
dego lpb syn wyciąga baryłkę z wódką albo z 
winem lub z jakim innym napojem i zaczynają 
Się częstować. 


Najpierw ojciec mlodego nalewa kieliszek 
i mówi: „Zgdorowi byste swatu, swacho ! w do- 
brim zdorowiqi zekogyłyś i sam pije, a resztę 
co w kieliszku została podrzuca do góry do 
sąfitu. ; 

Potem bierze ojciec swąta za rękę (a czyni 
„to dla szacunkn), przyjmuje od niego kieliszek 
z wódką i pije do młodego, mówiąc: „Kobyś 
gdórow, ta w zdorowin bpw, taj maw sia jak 
świata zemla.* „Młody znowu odbierając kieli- 
szek, całuje ojca mlodej. w rękę i pijąc da mło- 
déj mówi: „Zdorowa byś buła, Marijko, ta w 
harązdi.* Młoda zaś niby wstydzi się i pije do 
matki temi słowv: „Mamko, mamko, zdoro va 
byś bała, patko żyj zdorowa ta w baraadi, w 
myri, — mała ja tebe, mała — a teper Inde“ 
(czasem przy tóm zapłacze, czasem zaś poźartuje) 
i wyrzekłszy powyższe słowa pije, ale tylko 
trocha, a wtedy wszyscy krzyczą: „pyj, pyj: 
wypyj,* i po kilkakrotuem nachyleniu kieliszka 
wypija. Potém matka całuje córkę, nalewa kie- 
liszek i zwraca się do starosty, mówiąc: „Koby 
Boh w dobrij hodyni, taj myrno daw doczekaty 
sią harazdu, taj żytia* i pije. Starosta zaś ode- 


Lrawszy kieliSzek pije do drugich gości ż nimi 
przybyłych i zasiadają do jedzenia (harczówaty ), 
rozmawiają już więcej ożywiona, przyczeta nie 
wsp onrnają nie, co rodzice daję za córką, bo 
Jeszcze nie chodzili do ksiątza, który często z 
różn; ch przyczyn nie pozwala ' poślubić się no- 
wożeńconm,. 


Po zawączynach idą do księdza. wszyscy; 


mianowicie: 1) ojeee młodego lub wdowa z o- 
pieknnem lib krewny”1, 2) cjciee mlodej lib 
watka, gdy jest wdowa, Dy pan wełody. 4) pańna 
niloda, 5) starosta (1—2) i matka mlodego ořaz 
czasem i matka młocój, Wszyscy ci biorą z sot 
bą 2 bochenki chleba, 3 lokci płótna cieńkisgo, 
miskę knkurudzy Inb bobu i tak przychodzą 
przed "ganek Lb” do kuchni — a ojciec mładego 
lub młodój lb starosta; który jnź znajomy jest 
nieco u księdza. Po zawiadomieniu księdza 0 
celi przybycia, przystępiją d5 dania na zapo- 
wiedźi, skoro“ hie ma przy zyniv, dła której by 
trzóba. *strzy mać zapowiedz, 

K jeżli nie zachodzi ani poktewiefstwo 
ani Lrak biegłości w pacierzu, wtedy głosi ksiądz 
zapowiedzi. Gdy atoli ukaże się potrzeba mari 
czeńia się modlitwy, wtetły przychodzą młodzi 
nt tydzień lab 2 tygodnie i uczą się od diaka 
potrzebnych modlitw: ojcze nasz, wierzę -w Bo- 


ga 1 Mm. 
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Pb zapowiedziach przed rozpoczęciem we- 
seła pah młody (zwany odtąd knież) bierze so- 


bie drnżlę i obchodzi pieszo lub ko: io swych 
ki fewnyeh i znajomych we wsi, zapraszając ich 
ua PR Wstęj ując do chaktj:y mówi knież 
w tón sposób: „Prosyt. dedio (ojciec) taj mama 
E F prosze na czetwer, badte laskawi pryjty.“ 
Tak samo i knialyma (panna młoda) wziąwszy 
ze sobą dłażką chodzi lud jeżdzi honno po 
krewnóch i zhajomych i zaprasza ħa Wesele 
temi słowy: „Ja i diellio, taj mama yrosiat na 
czetwer ud wesile. Przy tóm całuje wszystkich 
kolejno w twarz, w rere i W nogi; tak młoda 
jak też i drużka. Przy obchodzie  obdarowują 
pannę mloda powismajni przędzy. Tu wsponia- 
lem © czwartku, albowiem w ten dzień ztej kle 
odbywa się w czele, 

Po takiem zsproszeńiu gości ze strony ho- 
wożeńców rozpoczyna się wesele zwykłe jħż w 
środę a to w pośny dzien dlatego; aby zasobów 
weselnych pierwszego diua zara nie nariszyć, 
Przez cały dzień tak u kniezia jakcteż u knia- 
hyni goście tańczą, spiewają, a dis pod wieczór 
dużo ludzi naschodziło, wychodzi muzyka a za 
nią parobcy i dziew częt ta, idą przed chałapę i 
rozpaliwszy ogień tańczą, gdyż w chacie nie ma 
miejsca, 

Taniec huculski odbywa się w ten sposób. 
iż mężczyzna z kobietą lab dziewczyną biorą 
- za ręce lub obejmują się w pół a łącząc się 

t kolo, na takt muzyki przychyłają ciało to w 
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jeden to w drugi bok, tupając nogami i stojąc 
na jednón miejscu, jednak ruchy ich są nad- 
t zwyczaj żywe tó w góry, to w dół, to w bok 
a czasemy każdy jeszcze obróci się w około ze 
swoją tancerką osobno i stają rząd —— to znowu 
dzielą sig w dwa rzędy, które naprzeciw siebie 
tańcując zbliżają się do siebie i znowu łączą. 
Podczas tańcu każdy może odejść gdzie 
chce i znowu xiedy chce do rzędu przystąpić, 


W ten sant wieczór zasiada knież u siebie 
w domu a kniahyni osobno u siebie do „Pow- 
nyci* za stół, gdzie przed nim stoi miska chustką 
nakryta. Stół zastawiony wódką, winem lub 
miottem. 

Głdy knieź zasiądzie za stół, zwołuje sta- 
rosta każdego z gości po imieniu lub po prze- 
zwiskach używanych i to nejprzód ojea, potóm 
krewnych a, wreszcie obcych, w ten sposób: 
„lwa, albo Jura! Mołodyj prosyt diedia do pow- 
nyci. & Ojciec pr zystępuje, bierze kietiszek nalany 
od młodego, składa życzenia wszelkich pomyślno- 
ści 1 pije, a wypiwszy kładzie do pownyci t. j. 
na ową nakrytą'” miskę banku albo dwi (t. j. | 
allo 2 złr.) Po ojca idzie matka, krewni, wreszcie 
obcy a wszyscy albo kładą gotówkę na pownyci 
albo 16ż obiecują darować owcę, jagnię, prosię 
lab cielę. To samo odbywa się u panny młodej. 


Potćj ceremonii następuje wieczerza zwana 
obiadem. Jedzą zwykłe hołubci z olejem i chleb 
ale to trwa krótko, gdyż znowu zaczynają tań- 
CZE" E Eda pórccy cacłcczą ci 
którzy niedaleko mieszkają, do domu, 
z daleka pozostają na noc w domu weselnym. 

Na (htgi dzień rano gości się schodzą a 
kniażi kiiahy hia wybierają się do ślubu. Drużba 
konie siodła, ubiera ich i przywiązuje dzwonek 
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ha szyję kotiowi pana młodego. Na znak do ' 


wyjazdu padają strżały z pistoletów. 

Przed wyrtszeniem pan młody wybiera so- 
bie kobietę tak zwaną kumę, która mu do ślubu 
towarzyszy; również i kniehynia ma swego kuma. 

Gdy już wszystko gotowe doodjazdu, knież 
siada ha konia opatrzonego dzwonkiem, huma 
jego zaś na drugiego konia a drużba na trze- 
ciego i tak jadą do cerkwi, do którćj zwykle 
pó mszy św. przybywają. 

Przy wyjeździe znowu strzelają z pistole- 
tów. 

Gdy p. inlodę do ślubu wyprawiają, dają 
jej kobiety różne nauki fhiaiowicieą aby przy 
slnbie nastąpiła na nogę młodego, ponieważ 
Wówczas tylko będzie w pożyciu dobróm z me- 
Żem i będzie Miała pierszeństwo w domu (tude 
werchowatj). 

Przy ślubie kum i kuma ścielą przed no- 
wożeńcami ręcznik, ua którym oboje klękają, 
— potem trzyma kuma nad młodym bochenek 
chleba a drużba znowu nad panną młodą świe- 
cę, — kum zaś młodej trzyma nad młodą bo- 


. wykonawczój w Stryju t. j. jako przewodniczącego p. Ko- 
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chenel: cHleba a drużka znowu kapelusz (kre- 
sani) młbdego,. przystrojony wienkiem i piórami.. 
Po ślubie kum i kuma dają tak dla diaka jak 
i księdza: małe wynagrodzenie i wychodzą wszy- 
scy z cerkwi. R - A 
A gdy do domu młodej jest blisko: to knież: 
idzie do swego domu a knialiynia db' swego z 
gośćmi swoimi. Gdy zaś dò domu daleko; TA- 
tenczas po ślubie idzie młodk: mywzód do swego 
domu a młody wstrzymaja się: koło cerkwi i 
dopiero po kiiku minntach idzie, aby przyszedł. 
późnićj po: pannie młódej dó:domn. | 
Powracającą pannę niodą witają przed 
domem ojciec i matta » miską pszenicy lub 
innym zbożem'i z'kieliszsicin: miodu, — oboho: 
dzą ją jeszcze: na koniw siedząca 31 rzy do Kota 
i cbsypują podczas” tego matka owemu riarnemi | 
młodą i gości z nią przybyłych, a kobiety śpie- 
wają do tej: ceremonii stosowną pieśń. Podczas 
rzucania ziarnem mężczyzni iastawiają kresani 
a kobiety zapaski, aby ziarna rzucane na knialty- 
nią padały też na nicli'a nie na ziemię. W tem 
przybywa knież, staje w rzędżie i matka mł: 
déj także obsypuje go pszenicą: | 


Sprawy’ oddziałów: Tow. Tatrzańskiego. 


Oddział iwowski uchwalił naposiedzenin swóm 12. 
lipca: 1) uważać: pismo p. t. „Tńrysta* za swój orgm, 
w którym zamieszczone być“ mają: wszelkie ogłoszenia w 
oddziałowego. ©) Na wniosek delegatai 


sprawach zarząsłn 
p. Gubrynowicza, ażeby ze względu na-to że:natstacyach 
kolejowych (w szczególności we Lwowie) nie wydają: ka- 
sy nowozaprowadzonych biletów sezonowych t. zw. bonr 
et retour-kart na 45 dni użycia jazdy,. wystosawać poda- 
nie do wszystkich zarządów galicyjskich korei z prosbą, 
by takowe mąikażdej stacyl dla wszystkich mieszkańców 
naszego kraju wydawano.. B))zatwierdzon:o' sklad kon iżyi 


sinskiego, jako czlonków pp. Kemjmerw i Dr Popiela tu- 
dzież 25 nowych członków do tow. tatrzańskiego. 4) U-- 
chwalono zapiesić p. Seweryna Bryciewicza, postmisstza w 
Turce, na delegata oddziała lwowskiego. 5) Zarząd uchwa- 
li} zająż” się urządzeniem. wycieczki gremiań éj 8. lub 9. 
września b.-r. do -Głoska i Podhorzec. 6) Wreszcie na 
wniosek pzdyr. W. Strzeleckiego postazowimo odbywać 
posiedzenia przynajmnićj raz na miesiąc w pierwszy po- 
niedziałek po 1. dniu każdego miesiącn. 

Oddżiał Stanisławowski nchwa ił również | ismo 
nasze uznać za swój organ i zunierza o duowyważćóć 


bezpłatnie swych członków. 


KnRonrx«a. 
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w 1. numerze naszegó pisma ta' myśl dzięki energii wice- 
prezesa tow. pedagog. D-ra Gerstmana została: ztealiz0-- 
waną. Próba więc szczęśliwie u nas zrobiona: udała się: 
tem pomyślnićj, iż tak Rada miajska lwowska jakotćżź 
Rada gminna kołomyjska jak wreszcie i prywatne osoby, 
znając doniosłość téj myśli, pospieszyli z pomocą, OUy 
tylko inst. tueva ta wprowadzona raz w życie kwitła tak 
pięknie jak wszędzie za. raniegi! 


— Pan Marszałek krajowy Dr. Zydlkiewicz - 


puścił. się parostatkiem po Dniestwze od Halicza dx Oko- 
pów i osobiście sprawdził, że otwarcie tna. drogi wodnej 
na Dniestrze jest możebne, Potem zwiedził. szkołę garn- 
carską, w Kołomyi i przekonał. «żę o jéj npadku»=wreszcie 
udał się w towarzystwie prezesa towarzystwaslza nohor- 
skiego p. Siwiekiego do Nossowa,. «by się, przekonać o 
postępie tsachwa.- tamtejszego, które bardza pięknie się 
rozwija. Maniy tóż nadzieję, -żo p, Marszałek jako miłośnik 
przyrody. zechce kiedyś odwiedziećći dalsza okolice gór 
Bokucia,. mianowicie: Szpyci, Masurę, dalj Burkot, je- 
żioro nad Szylienem i t A, których widoki zupełnie 
odrębny mają charakter i wielo: romig: się „od gór ta- 
trzańskich. 

— Poświęcenie szkoły snycerskićj w Zako. 
panem.odbylo się z początkiem sierpnia b. r. barczo uro- 
czyście w obecności Pana. Mu sza.ka Dra. ZA Wliliewicza i 
przy licznym udziale zgromadzonych członków Towarzy- 
stwa Tatrzań. i gości bawiących w“ Zakopanem. 

— Szkoła koronkarska w Zakopanem, otwarta 
dopiero- od u.aja b. m liczy 12 uczennie, z wyjątkiem 
jednćj są. sume włościanskie eórci: Nauczyciełka p. Joze- 
fa. Stelzerówaa przyjąć mogła z powodu szezupłego po- 
mieszkania: zakodwie jedną trzecią część? zgłaszających się 
do -szkoły. . Uczennice okazują wielką. wjaawę. W prowa 
dzone będą tam nowo'wzor. na kształt flory tatrzańskićj, 
Wysłamą też zostanie p. Stelzeriwna: dos Wiednia celem 
dokładnego obznejomienia się z techniką, wyrobu koronek 
idryańskich. kosztem. fduduszu krajowego. 

— W Jezupolu bawił. niedawno archelog p. Kir- 
kor, który w okolicznój pieczarze odkrył: balwana. mają- 
cago wyobrażać * bóstwo starych Słowian Czerno-boha. 

— Ekspedycya podróżników dobieguna pól- 
nocnego ułala się zupełnie. Pódróżniey czynili balania 
głównie na wyspie Jan Myen, gdzie 25. maja z. r. stanęli, 
ale dla lodów mogli dopiero15.-lipca-dostać się (o zato- 
ki angielskiej tój wyspy, a 17. lipca już ustawiono stacviy 
dfa spostrzeżoń meteorobogicznych 1 magnetycznych= 
Pierwsze rozpoczęto czynić 1. a wtóre 15. sierpnia. 
Podróżnicy. powrócili zdrowo a między nimi znajdujący 
się lekarz i przyrodnik p. r. Fischer" jest ziomkiem na- 


pan. Rodzice jego mieszkają stale w Kolomyi. W tych 


niach ma on ich odwie zić i mamy nadzieję że bliższe 
szczegóły tój podróży choć w streszczeniu będziemy mo- 
gli podać w naszćim pismie. i 
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domu zdrowa i zadowolona. Cieszymy sią. że poruszona 


Wydawca i odpowiedziahiy redaktor: LEOPOLD WAJGIE 


T aja Z drakuni Zadeinbshiego i Holendra w Kołomyi. 
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